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Mamie



	PENNY

	— Powiedz mi coś… — Penny wiedziała, że o cokolwiek Madison Chandler chce ją zapytać, nie będzie to nic miłego. Dziewczyna zmrużyła świdrujące oczka, uśmiechnęła się i nachyliła w jej stronę. Penny wstrzymała oddech. — Dlaczego twoja matka jest taką zdzirą? 

	Madison, wyższa z nich dwóch, wymownie spojrzała na mamę Penny, która stała nieopodal i gawędziła z jej ojcem. 

	Penny poczuła, jak krew pulsuje jej w uszach. 

	Jak mogę zareagować na to, że Madison Chandler nazywa moją mamę zdzirą:

	1. Przywalę jej w twarz.

	2. Przyłożę w facjatę jej wstrętnemu, prymitywnemu, zboczonemu ojcu.

	3. Nic nie zrobię. Jak już będę sama w swoim pokoju, poryczę się ze złości, słuchając przy tym The Smiths. Tak jak przystało na pełną godności pacyfistkę! Namaste.

	4. Wykorzystam zdolności pirotechniczne, które posiadłam w chwili narodzin, i spalę to całe centrum handlowe żarem tryliona słońc.

	Badawczo patrzyła woczy swojej przeciwniczki. Były niebieskie zzielonkawymi plamkami. Dlaczego to się dzieje? Ido tego wsklepie Apple’a? To bezpieczna przestrzeń. Ostoja. Była okrok od wyjazdu ztego dusznego miasteczka. Już tak blisko. 

	— Hej, pytałam ocoś — parsknęła Madison. 

	Miała aparat ortodontyczny zprzezroczystymi zamkami, których niby nie widać, aitak nikt się na to nie nabiera. 

	Tak dobrze by mi zrobiło, gdybym dała Madison wtwarz. 

	— Halo? Słyszysz mnie? — ponagliła Madison. 

	To byłoby takie terapeutyczne.

	Orany, kogo Penny nabierała? Opcja trzecia, jak zawsze. Na tym etapie gry nie trzeba się już silić na bohaterstwo. Zwłaszcza gdy ma się sto pięćdziesiąt cztery centymetry wzrostu, „uroczy” prawy sierpowy i, łagodnie mówiąc, dość ospały refleks.

	To itak bez znaczenia. Za cztery dni wyjeżdża na studia ito, co myślą sławy lokalnego mikroświatka, nie będzie się liczyło.

	Madison się odsunęła, by piorunować ją wzrokiem z innego, niewątpliwie bardziej złowrogiego kąta. Iwtedy zjawił się przydzielony Penny geniusz Apple’owego świata zjej nowiusieńkim telefonem.

	Deus ex Macowy koleś. 

	Chwyciła gładkie pudełko. Błyszczało obietnicą isprawiało wrażenie bardzo drogiego. Spojrzała wstronę działu zlaptopami, gdzie, jak się przedstawił, „tatuś Maddy” (rzyg) mizdrzył się do jej mamy, Celeste. Westchnęła. Od Bożego Narodzenia urabiała ją, by kupiła jej nową komórkę, ateraz nic nie szło zgodnie zplanem. Wyobrażała sobie większą pompę. Liczyła przynajmniej na pomoc wwyborze etui. 

	— No naprawdę, dlaczego twoja mama jest ubrana jak jakaś gejszowa zdzira?

	Może iMadison Chandler dostała na czternaste urodziny torebkę Chanel (która itak była używana), ana szesnastkę jeepa wranglera, ale nawet kanapki bywają bystrzejsze od tej dziewczyny! 

	Po pierwsze, gejsze nie są prostytutkami. To powszechny błąd. Przeważnie popełniają go ignoranci iosoby pozbawione ciekawości świata. Niektóre gejsze tańcem iwprawną rozmową umilały klientom czas, tak jak wWyznaniach gejszy1 — powieści, którą Penny uwielbiała do czasu, gdy dowiedziała się, że napisał ją jakiś przypadkowy białas niemający nic wspólnego zjapońską kulturą. Po drugie, nawet osoba ominimalnych umiejętnościach obserwacji zauważy, że kimono dokładnie zakrywa ciało. Jest czymś wrodzaju burki, araczej czadoru, bo przecież nie zasłania włosów ioczu. 

	Nie po raz pierwszy jednak życzyłaby sobie, by mama przestała nosić krótkie bluzeczki. Zwłaszcza wzestawie zlegginsami podkreślającymi anatomię intymnych części ciała. Penny, rzecz jasna, jak zwykle była ubrana wbezkształtny czarny ciuch, który gwarantował, że iza dnia, iwnocy wszyscy ją ignorowali.

	— Jesteśmy zKorei — wyszeptała Penny. Madison wykrzywiła usta wwyrazie dezorientacji, tak jakby właśnie się dowiedziała, że Afryka nie jest krajem. — Gejsze były wJaponii — dodała. Skoro już jesteś rasistką, to chociaż nie bądź taką ignorantką. Amoże to sprzeczność sama wsobie…

	Pan Chandler ryknął śmiechem, reagując na coś, co właśnie powiedziała Celeste. Dla ścisłości, choć seksowna, mama nie była aż tak dowcipną osobą. 

	— Tatusiu — jęknęła Madison, podchodząc do niego.

	Tatusiu? Afuj! 

	Penny obstawiała, że to tego typu rodzina, która całuje się wusta. 

	Też podeszła do grupki.

	— Może wpadniesz do mnie do biura, żebym mógł przyjrzeć się twojemu portfelowi inwestycyjnemu? — kontynuował pan Chandler. Miał przynajmniej sto dziewięćdziesiąt pięć centymetrów wzrostu, więc Penny patrzyła wprost na włoski wdziurkach wjego nosie. — Ciągle powtarzam klientom, że ten, kto wcześnie zaczyna, ma przyjemną emeryturę. Zwłaszcza gdy dzieci już wyfruną zdomu. — Ruchem głowy wskazał na Penny. — Aniech to… — Zaczął oklepywać kieszenie. — Nie mam przy sobie wizytówki, ale jeśli chcesz… — Pan Chandler wyciągnął komórkę izszerokim uśmieszkiem zaczął coś wniej wpisywać.

	Postanowiła to ukrócić.

	— Mamo, musimy już iść. — Pociągnęła matkę za nadgarstek.

	* * *

	Zachowanie mamy podczas rozmowy zpanem Chandlerem, jego żarówiastoróżowa koszulka polo ipołyskująca na palcu obrączka rozwścieczyły Penny. Stara śpiewka, jeśli chodzi oCeleste ifacetów. Można by pomyśleć, że ten jeden raz sobie odpuści iskupi się na swojej jedynej córce, która za tydzień wyjeżdża na uczelnię, ale gdzie tam. Mama była zbyt zajęta trzepotaniem doczepianymi rzęsami przed jakimś głupkiem ze sztuczną opalenizną. 

	Wsamochodzie Celeste poprawiła na biuście top wszare paski, po czym zapięła pas. Gorąca mamuśka to kanał. 

	Wyjechała zparkingu. Ciężka cisza, która zawisła między nimi, gęstniała. Kiedy znalazły się na drodze, japoński kotek — maskotka przymocowana do deski rozdzielczej wsamochodzie mamy — zaczął postukiwać główką. Penny wpatrywała się wniego. Był wielkości bułki imiał przyczepioną do korpusu sprężynową głowę, awniej kreskówkowe oczy bez wyrazu. Niedawno zastąpiono nim wyblakłą od słońca plastikową figurkę Hello Kitty. Celeste wszędzie chciała mieć ozdóbki. Była beznadziejnym przypadkiem. Penny przychodziły na myśl bogate pindy z„Super szóstki”, czyli Maddy iRachel Dumas, Allie Reed itrzy inne sadystki zlśniącymi włosami, które nosiły mnóstwo pierścionków ibransoletek ico tydzień miały kolejny połyskujący futerał na komórkę. Przy torebkach przyczepiały mnóstwo pobrzękującego badziewia, dlatego kiedy szły szkolnym korytarzem, najpierw było je słychać, a dopiero potem widać. Jeśliby Celeste chodziła do liceum Raniera, zapewne by się przyjaźniły. 

	Penny brakowało paczki znajomych. Zwieloma dzieciakami była na „Cześć, co tam?”, lecz gdy Angie Salazar, jej najbliższa koleżanka ze szkoły, latem przed pierwszym rokiem przeniosła się do liceum Sojourner Truth, pozostała bez towarzystwa. Jeśli pod poziomem szkolnego statusu „nikt cię nie zauważa” istniałyby jeszcze jakieś podziemia zzapadnią, zpewnością by się wnich znalazła. Dosłownie nie istniała wlicealnej społeczności. 

	Główka kotka nadal się kiwała. Jeśli nie przestanie, zanim wjadą na autostradę, będzie po nim. Darwinizm ozdóbkowy. Krucha zwierzęca figurka nie powinna być przyczepiona wszybko poruszającym się samochodzie. Ajuż na pewno nie tym prowadzonym przez jej matkę, która niczym nie powinna kierować…

	— Czemu to robisz?! — wybuchnęła Penny. 

	Najchętniej przywaliłaby wszybę iprzez powstałą wniej dziurę wywaliła kotka. Apotem pewnie sama by się za nim rzuciła. Dzisiaj miało być inaczej. Pozwoliła sobie na tygodnie podekscytowania. Mama wzięła wpracy wolne popołudnie, ale, co zabolało córkę, gdy tylko zobaczyła Chandlerów, od razu ją porzuciła. Oczywiście Penny nie zamierzała przyznać, co tak naprawdę ją zraniło. Żałosne społeczne wyrzutki też mają swoje standardy.

	— Niby co? — Celeste, przewróciła oczami jak nastolatka, co jeszcze bardziej nakręciło Penny. Najchętniej potrząsałaby matką tak długo, aż jej emocje opadną.

	— Musisz flirtować zkażdym facetem, który się nawinie?! — Celeste była matczynym odpowiednikiem pierzastego szalu boa, ludzkim świecidełkiem. — To się zaczyna robić nudne. 

	— Okogo ci chodzi?

	— Doskonale wiesz, okogo…

	— Mówisz oMatcie Chandlerze?

	— Tak, oobleśnym tatusiu Maddy. Tak się składa, że ma żonę!

	— Wiem, że jest żonaty — sapnęła zirytacją Celeste. — Ja flirtowałam? Po prostu uprzejmie znim rozmawiałam. Też by ci to nie zaszkodziło. To całe przewracanie oczami ijęczenie. Wiesz, jakie to dla mnie krępujące?

	— Krępujące? Ty się czujesz skrępowana moim zachowaniem?! — naburmuszyła się Penny. — Ato ci dopiero! — Sztywno zaplotła ręce. — Mamo, to jakiś zbok, aty byłaś cała wskowronkach, niedorzeczne…

	Kotek zastukał główką, jakby przytakiwał jej słowom.

	— Iczemu niby jest zbokiem? Bo chciał mi doradzić, jak zainwestować pieniądze?

	Penny nie mieściło się wgłowie, że mama jest aż tak tępa. Dla wszystkich było jasne, że „Matt” chciał jej dać owiele więcej niż tylko poradę inwestycyjną. Jejku, nawet Madison zauważyła, co się święci!

	— Naprawdę jesteś aż taka głupia?

	Celeste otworzyła usta, po czym zaraz je zamknęła. Przez twarz kobiety przebiegł grymas. Nawet fale włosów na jej głowie zdawały się przyklapnięte od smutku. 

	Penny nigdy wcześniej nie powiedziała mamie niczego równie dosadnego irozmyślnie podłego. Natychmiast zaczęła żałować swoich słów. Matka wżadnym razie nie była tępa, ale często omyłkowo brano ją za niezbyt lotną osobę. Celeste kierowała regionalnymi działaniami międzynarodowej agencji organizującej imprezy ikoncerty, wkonwersacji posługiwała się hashtagami izazwyczaj ubierała się tak, jakby właśnie szła na koncert boysbandu. Taki miała styl.

	Penny nieustannie jej strzegła. Mężczyźni zsąsiedztwa otaczali Celeste niczym rekiny. Byli do usług, gdy chodziło owysokie półki wsupermarkecie. Ot, taka ochotnicza męska pomoc słabej kobietce wróżnych sytuacjach. Penny niepokoiła się, gdy zbłyszczącymi oczami przystawali przy samochodzie Celeste. Jakby na coś czekali. Sprawę pogarszał nieodmiennie zachęcający sposób bycia matki. 

	Jeden przykład: wostatnie walentynki ich podstarzały listonosz, pan Hemphill, dał Celeste pudełko tanich sklepowych czekoladek. Było wielkości trumny dla myszy, awśrodku znajdowały się cztery omszałe czekoladowe cukierki. Ciągle wspominał owojnie wWietnamie, tak jakby miały znią coś wspólnego. Bez wątpienia chciał je ukatrupić. Zdaniem Penny żadna kobieta nie chce, by taki typ faceta wiedział, gdzie mieszkasz. Matka jednak nic sobie ztego nie robiła. 

	Zerknęła przez okno. Kłótnie zmamą stały się rutyną. Teraz jednak ona wyjeżdża, aCeleste wreszcie musi zacząć sobie lepiej radzić. Na początek dobrze by jej zrobiło trzymanie się zdala od męskich kanalii. Była wyczerpana martwieniem się omamę iciągłym wkurzaniem się na nią. Przesuwające się za szybą bary zfast foodem istacje benzynowe stały się rozmyte. Rękawem bluzki otarła gorące łzy, tak by mama niczego nie zauważyła.

	* * *

	Nieco później tego samego dnia wpadł do nich jej chłopak. Przy ludziach Penny nigdy nie mówiła oMarku „mój chłopak”. Traktowała go raczej jak tymczasową zapchajdziurę, dzięki czemu nie była całkiem towarzysko wyizolowana, czego doświadczała od czasu, gdy Angie się wyprowadziła. Oczywiście, to przeokropne tak myśleć. Tym bardziej że Mark był spoza jej ligi. Przynajmniej jeśli chodzi owygląd. Naturalnie wygląd to nie wszystko, choć wliceum może inie liczy się nic więcej. Nie dowierzała, że ze sobą randkują. Kiedy Mark pierwszy raz okazał, że jest nią zainteresowany, uznała, że coś znim nie tak lub że tylko się zgrywa. Ale gdy to się nie potwierdziło, jej podejrzenia zaczęły przybierać na sile. Penny doskonale zdawała sobie sprawę ze swojego wyglądu, awyglądała tak jak wpierwszej klasie. Miała maleńkie oczy, krótki, zadarty nos iogromne usta. Mama kiedyś jej obiecała, że gdy córka będzie rosła, usta będą mniejsze. Tak się jednak nie stało. Razem zMarkiem prezentowali się zadziwiająco niespójnie. Poza tym Penny już się przekonała, że związki irelacje zludźmi często są odwrotnością tego, jak się je określa. Setki „znajomych” na portalach społecznościowych nie gwarantują, że jest się do kogo odezwać. Tak jak Angie (ten Brutus), która nazywała ją swoją najlepszą przyjaciółką, po czym po prostu ulotniła się zjej życia. Mark zwracał się do niej „skarbie”, przez co czuła się nieswojo, bo, co obrzydliwe, opizzy mówił, że nie tylko jest „skarbem”, ale „największym ze skarbów”. No tak, oczywiście, wtym rzecz. Oboje itak znacznie bardziej przepadali za pizzą niż za sobą nawzajem.

	— No więc, dostałaś je? — zapytał Mark. 

	Och, gdyby tylko mogła odpowiedzieć przecząco!

	Penny zdawała sobie sprawę ztego, że jej sceptyczny stosunek do Marka po części wiąże się ztym, że jest on typem chłopaka, którego wybrałaby dla niej Celeste. Miał blond włosy opopielatym, przybrudzonym odcieniu iwymuskany wygląd modela zreklamy odzieżowej sieciówki Hollister. Nie był aż tak przystojny jak chłopak zbillboardu, ale spokojnie mógłby się znaleźć na grupowym zdjęciu wkatalogu. Był niski, więc stałby gdzieś zprzodu. 

	Mark był także orok od niej młodszy, co stanowiło pewne utrudnienie, skoro „niby ze sobą randkują, ale nie na pewno”, bo to znaczyło, że jego przerwa obiadowa wypadała oinnej godzinie. Grupkę kumpli, zktórymi się trzymał, postrzegano jako „fajnych”, bo znajdowali się wniej umiarkowanie popularni piłkarze, choć reszta jarała zioło. Mark palił mnóstwo trawki, ajego mózg był jak sito. Niestety. Ztego powodu nie wchodziły wgrę nawet urocze rzeczy, które mogłyby się stać ich „prywatnymi” żartami. Na przykład słownik wjego komórce automatycznie poprawiał „ja pierdolę” na „pączek”. Gdy kiedyś Penny wysłała mu emotikonkę zpączkiem, co miało być domyślnym przekleństwem, chłopak zrozumiał jedynie, że właśnie jest głodna.

	Mark nie zamierzał ustąpić.

	Skapitulowała:

	— Chcesz coś do jedzenia? Jakąś przekąskę? 

	Otworzyła lodówkę iwyjęła zniej jedyne, co Celeste umiała „przyrządzać”, czyli dzbanek słodkiej herbaty. Nalała napój do szklanek. 

	Pomyślała odniu, gdy po piątej lekcji Mark pierwszy raz znią rozmawiał. Wpewnym sensie miał odchył — wszyscy wiedzieli ojego „żółtej gorączce”. Kiedyś spotykał się ze śliczną Wietnamką, Audrey, ale jej tata, który pracował dla sił powietrznych, został przeniesiony do Niemiec. Awgimnazjum przez krótki czas chodził zTajką Emily. 

	— No i? — naciskał Mark. — Dostałaś je? 

	Uśmiechnął się czarująco. 

	Penny wciągnęła herbatę do ust tak mocno, że zębami zazgrzytała oszklankę. 

	— Dziecinko…

	Równie mocno co „skarbie” nie cierpiała zwracania się do dorosłej kobiety „dziecinko”. To było tak oklepane, jak seksowne przebranie na Halloween. 

	Mark siedział na stołku po drugiej stronie wyspy kuchennej. Włosy opadały mu na prawe oko. Gestem zachęcił ją, by do niego podeszła. Orany, niezły był zniego przystojniak.

	Zapraszająco otworzył ramiona. Zagłębiła się wnie. 

	— Przyzwyczaimy się do takiego kontaktu — wyszeptał, łaskocząc ją wucho oddechem. — Oboje nie znosimy rozmów przez telefon, awiesz, co się mówi ozdjęciach… — Zrobił pauzę, co miało spotęgować efekt. Penny nie mogła uwierzyć, że naprawdę zamierza dokończyć swój wywód. — Są warte tysiąca słów.

	Łał!

	Położyła brodę na jego ramieniu. Mark zalatywał lekką stęchlizną. Wpewnym sensie było to dość przyjemne. Chłopak często pachniał, jakby od pewnego czasu nie robił prania. Rozważyła, jakie ma opcje.

	Jakich zagrywek mogę użyć, by odwrócić uwagę swojego podatnego na odwracanie uwagi chłopaka:

	1. Zerwę znim. Związki na odległość, które opierają się na katastrofalnych poziomach poczucia „blee”, są wykańczające.

	2. Pójdę znim do łóżka, by zmienić temat.

	3. Wybuchnę płaczem iniczego nie będę musiała tłumaczyć.

	— Tak — westchnęła. — Dostałam zdjęcie. — Apo chwili dodała, starając się, by zabrzmiało to szczerze: — Dziękuję. 

	Tak naprawdę to nie było jedno zdjęcie, lecz rozbierane fotki. Przywołała wgłowie obraz bliźniaczych plasterków pepperoni, to znaczy sutków swojego chłopaka, iwzdrygnęła się wgłębi ciała. Mark uważał, że przesyłanie nagich zdjęć jest odpowiednią izabawną formą „ochrzczenia” jej nowego telefonu. Ona miała na ten temat odmienne zdanie.

	Na szczęście nie były to odsłaniające wszystko ujęcia od przodu. Mark nie miał skończonych siedemnastu lat, aPenny nie życzyła sobie, by wjej akademiku zjawiło się nagle FBI wzwiązku zdziecięcą pornografią. Mimo to zdjęcia niosły pewne ryzyko. Na wszystkich widać było odsłonięty dół brzucha zwłosami łonowymi. Nałożono na nie kilka różnych filtrów. Bez wątpienia przynajmniej jedno zostało poprawione wprogramie do obróbki zdjęć, atakie postępowanie mężczyzny nie budziło wPenny szacunku. Wiedziała, że powinna się odwdzięczyć podobnymi zdjęciami. Wystarczyłoby ujęcie nagiej piersi, jednak nie chciała tego robić. Ani trochę. Miała ochotę wykasować fotki, które wysłał jej Mark, po czym udawać, że to wszystko nie miało miejsca, iwyjechać na studia.

	To już nie będzie jej sprawa. Nakaz ścigania osób posiadających rozbierane zdjęcia nieletnich zpewnością nie rozciąga się poza miasto. Mimo to powinna była rozważyć wyjazd do innego stanu.

	SAM

	Sam lubił swoją nietypową drogę do pracy — wystarczyło zejść po schodach iprzejść mniej więcej osiem metrów korytarzem. Zjednej strony miał pewność, że nie utknie wkorku. Zdrugiej czuł, że zawsze jest wpracy. Dom Kawy, kawiarnia, wktórej pracował jako menedżer, była znanym wAustin lokalem. Niewielki dom zdwuspadowym dachem otaczała weranda, na której od frontu stała duża biała huśtawka. Zbraku lepszego określenia można by to miejsce opisać jako mające domową atmosferę. Ulokowana na parterze kawiarnia chlubiła się skrzypiącymi drewnianymi podłogami, dużymi oknami, wbudowanymi regałami na książki oraz podniszczonymi kanapami ifotelami, zktórych każdy był zinnej parafii. 

	Górne piętro, na którym mieściły się cztery pokoje idwie łazienki, przypominało mieszkanie ekscentrycznego zbieracza. Kiedy Sam się wprowadził, myszkując po pomieszczeniach, znalazł wnich ukryte skarby. Jeśliby je wystawić na aukcji, można by zbić fortunę. Znaleziska raczej nie były ztych, jakie się widuje wAntiques Roadshow2, lecz znalazłoby się dla nich miejsce wprogramie telewizyjnym, na przykład wtym, wktórym kiedyś bliźniacy natknęli się na znaczki warte czterdzieści sześć dolarów itysiące pustych puszek po produktach Chef Boyardee, na których upływ czasu widać było po zmieniających się rysunkach na etykietkach. Bracia zginęli przygnieceni lawiną kaset VHS. Zwyjątkiem jednego wszystkie pokoje były zawalone pudełkami zpapierami, dokumentami, książkami, ubraniami iwszystkim tym, co nie mieściło się wdomu właściciela kawiarni, Ala Petridisa. Wnajmniejszym inajbardziej oddalonym od schodów pokoiku na podłodze leżał materac.

	Właśnie tam spał Sam.

	Jak sierota, którą nie był, choć równie dobrze mógłby być. 

	Sam leżał włóżku ipróbował zebrał myśli. Na dworze było jeszcze ciemno. Kolejna zarwana noc oznaczała jeszcze jeden dzień kiepskiego funkcjonowania ipoczucie, że świat jest przytłumiony, jakby odbierany gdzieś spod powierzchni wody.

	Zerknął na swój zhakowany iPhone. Była czwarta czterdzieści trzy rano. Położył się spać po drugiej wnocy. Atak dobrze pamiętał czasy, gdy przed południem nie można go było wyciągnąć złóżka. Słodkie młodzieńcze lata.

	Był wkurzony.

	Przynajmniej miał kawę. Niezawodną, przepyszną, ożywczą kawę. Zszedł na dół.

	Godzinę później aromat świeżo zmielonej kawy mieszał się zzapachem smażonych węglowodanów.

	— Ojej, Sammy, pączki? — Nad Samem górował Al Petridis, wjednej osobie jego szef iwłaściciel budynku. 

	Al, wyższy od niego ogłowę icięższy ojakieś siedemdziesiąt kilogramów, był olbrzymim Grekiem zprzedramionami jak beczki. Samowi kojarzył się trochę zDonkey Kongiem3, ale uznał, że jest to jedna ztych rzeczy, których ludziom się nie mówi. Szef pierwszy testował wszystkie autorskie wypieki Sama. Osiłkowaty dobroczyńca nieodmiennie nazywał to „próbowaniem”. Nawet jeśli tysiąc razy jadł babeczkę, za każdym razem pytał: „Sammy, mogę spróbować?”. Tak jakby nie wiedział, czego się spodziewać. Igdyby ktoś miał wątpliwości, że będzie chciał zjeść całą. 

	Uwaga: Al zawsze miał ochotę na babeczkę.

	Samowi to odpowiadało. Al nie brał od niego pieniędzy za wynajem. Ani centa, nigdy. Co więcej, płacił mu kilka dolarów powyżej minimalnej stawki iztego względu piekłby, sprzątał, anawet, gdyby go oto poproszono, golił na plecach szefa „kręgi wzbożu”. 

	— Ato co? Orzechy? — Al tłuściutkim palcem wskazującym pokazał na dopiero co polukrowane wypieki. 

	Sam od dziecka uwielbiał gotować ipiec. Wymyślał coraz trudniejsze dania ikomponował zamienniki, co akurat zdarzało się często, bo jego mama sporadycznie robiła zakupy spożywcze, aon dużo czasu spędzał samotnie. Gdy miał dwanaście lat, odkrył, że zpomocą masła orzechowego isosu ze słoika potrafi przyrządzić całkiem przekonujące kopie tajskich potraw. Aprzynajmniej według kubków smakowych podrostka zTeksasu oniemieckich korzeniach, który nigdy nie próbował prawdziwego tajskiego jedzenia.

	Ponad rok temu Al przekazał mu rządy wkuchni. Stało się to po tym, gdy Sam zokazji urodzin żony szefa wręczył mu ciasto cytrynowe (jej ulubione) zprzyczepioną na górze karteczką: „Dla Pani Petridis”. Zawyrokowała, że to najlepsze ciasto, jakie kiedykolwiek jadła, ichociaż Al nie chciał ztego robić sprawy, jego lepsza połowa naciskała, by dał Samowi broszury szkół gastronomicznych. Na urodziny zaś kupili mu kilka książek kucharskich wtwardej oprawie. Gest ten poruszył Sama tak bardzo, że przez tydzień nie był wstanie nawiązać zAlem kontaktu wzrokowego. 

	Przyciskany przez Petridisów, załatwił sobie pozwolenie na pracę w gastronomii iobecnie układał tygodniowe menu kawiarni. Znajdowały się wnim kanapki, zupy, sałatki oraz wypieki. Wstawał opiątej, by wszystko przygotować, aFinley — jego kumpel iosoba numer dwa wDomu Kawy — ciemnoskóry, patykowaty dzieciak zMeksyku zdługą hipsterską brodą iszkockim imieniem — przychodził oósmej, zajmował się kasą iprzygotowywał stoliki. 

	— Ten jest pistacjowy — poinformował Ala. — Te waniliowo-hibiskusowe, espresso iosmaku solonej ciemnej czekolady.

	Dostał przepis od blogerki kulinarnej, która powiedziała, że kobiety nie mogą im się oprzeć, iszczerze opisała, jak badała prawdziwość tej tezy.

	— Chcesz? — Podał szefowi tacę, jakby to się rozumiało samo przez się. 

	— Tak, spróbuję pączka zdziurką. — Usta Ala na jego okrągłej twarzy jednym gryzem przepołowiły ciastko. — Mmm… pyszne, Sammy! — powiedział zpełnymi ustami. 

	Jego cień zawisł jeszcze bliżej, by szef skosztował innych smaków. Poza mamą był jedyną osobą, która mogła się do niego zwracać Sammy. Al przechylił głowę. Jako jedyny też regularnie pytał go osamopoczucie. 

	— Sammy, wszystko wporządku?

	Jeśli chodzi oSama, jego aktualny nastrój zdradzała jedna rzecz. No dobrze, dwie. Nic naukowego, ale można się było po nich zorientować. Pierwsza to włosy. Miał bujną czuprynę. Na górze włosy były ciemne idłuższe, ajego była dziewczyna, która obecnie figurowała wkomórce jako „Kłamczucha”, nazywała je „niepoczytalnymi”. 

	Swobodnie rozpuszczone izatknięte za uszy oznaczały, że Sam jest zrelaksowany. Zaczesane gładko do tyłu zdradzały, że jest wzaczepnym, kłótliwym nastroju. Puszyste, co zdarzało się bardzo rzadko, sygnalizowały, że całkowicie ufa osobie lub osobom, zktórymi przebywa. Od pewnego czasu włosy Sama się nie puszyły. 

	Dzisiaj zatknął je do tyłu, lecz także i— na co wskazywał połysk użytego kosmetyku — nieco uczesał. Nie sposób było odgadnąć, co oznaczają.

	Baczni obserwatorzy Sama, zwłaszcza gdy przyglądali mu się wjego środowisku naturalnym, mogli dostrzec kolejną jego charakterystyczną cechę. Poczucie szczęścia chłopaka było w jakiś sposób związane zpotrzebą pieczenia. Jeśli po wejściu do kawiarni zauważyłeś, że wwitrynie znajduje się zimna bułeczka iprzyklapnięte trio kupnych drożdżówek, lepiej było omijać Sama szerokim łukiem. Należało traktować go tak, jak traktowałoby się faceta ze świerzbem wmiejscu oczu iwypisanymi wielkimi literami na czole „Nie dzisiaj, szatanie”, czyli mieć się na baczności.

	Kawiarnia kupowała pieczywo wpiekarni, zaś wypieki przeważnie były dziełem Sama. Jeśli patery olśniewały świeżym, chrupiącym ciastem kawowym, przekładańcami zkremem czy karmelizowanym puddingiem zchlebka bananowego zpolewą serową, oznaczało to, że Sam był skłonny się ztobą zaznajomić. Co więcej, byłoby to dla ciebie frajdą. Dzisiaj przygotował tuzin małych tart, pączki inic więcej, co mogło oznaczać wszystko. 

	— Tak, Al, wszystko wporządku. 

	Sam ostrożnie włożył największego pączka zdziurką do płytkiego naczynia zpolewą waniliowo-hibiskusową, po czym delikatnie umieścił go na specjalnej kratce do obcieknięcia. Uśmiech Sama mógł wyprowadzić zrównowagi. Gdy już sporadycznie się uśmiechnął, wyglądał na lekko szurniętego. Tak jakby jego twarz wyszła zwprawy w uśmiechaniu się. Nie marszczył też brwi — to zdradzało zbyt wiele. Przeważnie po prostu patrzył na wskroś przez ciebie.

	— No to OK — rzucił Al i,wychodząc, zerknął na Sama. Tak żeby się upewnić.

	Chłopak zanurzył wpolewie kolejne ciastko. Jego szybko poruszające się dłonie były kościste iżylaste. Szczupłe, opalone ipokryte tatuażami ręce pasowałyby do rosyjskiego kryminalisty. Sam miał mnóstwo tatuaży: na całej klatce piersiowej, na plecach iztyłu łydek. 

	Lewą ręką wytarł ściekającą strużkę lukru wkolorze jasnej fuksji ipo kolei zanurzył wpolewie pozostałe trzy pączki. Był zadowolony zefektu końcowego.

	Niektórzy faceci nie nazwaliby typowo męskim zajęciem pieczenia czy umiejętności zrobienia pianki na cappuciono wkształcie Pikachu4, ale Sam nie był zwykłym chłopakiem. Nie obchodziło go, jak spędzają czas bezkarkowi, debilni, imprezowi kolesie zbractw uczelnianych zogromnymi problemami zmęskością.

	Fin wszedł inatychmiast zauważył kratki zleżącymi na nich idealnie uformowanymi ipolukrowanymi pączkami. Na każdej znich studziło się jedno ciastko. 

	— Ato co? Jakaś limitowana edycja? — spytał. — Sprzedamy je wgodzinę.

	— Nie, są poza menu. Robię je dla kogoś.

	— Nie możesz od początku znajomości piec dla dziewczyn. Steruj oczekiwaniami. 

	Sam uśmiechnął się do niego krzywo.

	Fin przyglądał mu się podejrzliwie.

	— Stary, proszę cię… — Ramiona Fina opadły. — Chyba nie usmażyłeś ich dla… Powiedz, że nie zacząłeś się znowu spotykać zpodstępną Kłamczuchą. — Podniósł ręce wgeście obronnym. — Łapię, oco chodzi. Jest niezłą laską, żeby nie było, ale nie wiedziałem, czy przetrwam ten czas, kiedy ostatnim razem ze sobą zerwaliście.

	Sam zignorował wszystko, co się tyczyło Miłości Jego Życia.

	— Samie, no naprawdę, przez tak długi czas było ztobą kiepsko — powiedział Fin. — Byłeś wściekły na cały świat imiałeś paranoję.

	— Pączki nie są dla niej.

	Fin powiesił plecak, zarzucił na siebie fartuch izerknął na kratkę, na której leżały mniej foremne ciastka.

	— Mogę sobie tego wrzucić na ząb? 

	Sam kiwnął głową. Fin jednym gryzem pochłonął pół ciastka znierówną polewą.

	— Mniam… — powiedział, wpychając do ust drugą połowę. — Itak są dla niej owiele za dobre. 

	PENNY

	Nadszedł wielki dzień. Rozważała, czy powinna być zasmucona. To przecież ma być słodko-gorzkie przeżycie, prawda? Wyprowadzka zdomu ipoczątek studiów jest przełomowym wydarzeniem. Zamrugała kilka razy wposzukiwaniu łez. Ani śladu wilgoci.

	Tak jak kichnięcie, którego nie można zsiebie wydobyć, czy swędzenie umiejscowione owiele za głęboko pod skórą, wyjazd na studia wydawał się czymś nierzeczywistym. Nie do pojęcia intelektem. Nawet starając się oprzyjęcie na uniwersytet, miała wrażenie, że to wszystko dzieje się wżyciu kogoś innego. Niewyobrażalne, że wypełnianie formularzy inapisanie eseju będzie mogło mieć jakieś realne konsekwencje. Złożyła dokumenty tylko na jedną uczelnię, czyli na Uniwersytet Teksasu, izostała przyjęta. Wedle prawa tak jak wszyscy, którzy znaleźli się wdziesięciu procentach najlepszych licealistów wjej stanie.

	Nowa komórka zabrzęczała przy łóżku. Wiadomość od Marka:

	Powodzenia, skarbie!

	Napisz SMS-a, gdy dojedziesz!

	Przekręciła się na plecy iuśmiechnęła. Rozważała, co odpisać. Ekran pod jej palcami był taki błyszczący. Orany, jej telefon jest przepiękny. Wkolorze różowego złota wgumowym etui znapisem Whatever, Whatever, Whatever, był najfajniejszą rzeczą, jaką kiedykolwiek miała. Podkoszulkiem wytarła smugę na ekranie. Był zdecydowanie za piękny, żeby go bezcześcić nagimi fotkami. Zwłaszcza że miał rozdzielczość 2436 na 1125 pikseli, 458 pikseli na cal. 

	Wodpowiedzi wysłała Markowi emotikonkę uśmiechu.

	Zeszła na dół. Wjej pokoju ściany były puste, lecz każdy skrawek powierzchni wdomu Celeste, tak jak samochód ibiurko wpracy, pozastawiany był pamiątkami imaskotkami. 

	Penny uważała, że mama nie jest mamowata, ajuż na pewno nie jest typową azjatycką matką. Nie chodziło jedynie oto, że ubierała się jak blogerka modowa ibyła młodsza od większości matek. Celeste nie sprawdzała, czy córka odrobiła pracę domową, ani nie naciskała, by brała lekcje gry na pianinie. No dobrze, być może Penny wyobrażała sobie azjatycką matkę na podstawie tego, co widziała wfilmach. Wdzieciństwie nie otaczało jej zbyt wielu Azjatów. Atym bardziej Koreańczyków. Jej koreańskie imię było zmyślone. Penny, bo nawet nie Penelope, zapisane fonetycznie po koreańsku tak naprawdę nic nie znaczyło.

	Kiedy miała trzy lata, odwiedziły dziadków wSeulu, ale była za mała, by cokolwiek pamiętać ztej podróży. Nigdy więcej tam nie pojechały. Wdomu Celeste urządziła koreański kącik. Araczej coś wrodzaju ołtarzyka. Znajdowała się na nim miniaturowa flaga koreańska ioprawiony plakat zigrzysk olimpijskich w1988 roku, a także maskotka tygryska. Było na nim także niewielkie laminowane zdjęcie gwiazdy pop — Raina. Miał na sobie biały garnitur, który nosił wlatach przed obowiązkową służbą wojskową. Kiedy Angie, przyjaciółka Penny, pierwszy raz odwiedziła ją wdomu, zapytała, czy na fotografii jest jej brat. 

	Winnych miejscach domu porozstawianych było mnóstwo kul śnieżnych, wieże Eiffla wróżnych rozmiarach ifotografie sławnych dzieł sztuki oprawione wramki: dwie przedstawiające Gwiaździstą noc van Gogha (jedna nadrukowana na ścierce kuchennej), lilie wodne Moneta ikilka nieostrych balerin Degasa. Penny nazywała je zbiorczo „rzeczy na magnesy na lodówkę”. Obrazy, które widziało się już tyle razy, że można było sobie wyobrazić przewracających oczami pracowników fabryki wChinach, którzy musieli je nieustannie produkować.

	Jedyną pamiątką, która miała dla Penny wartość, było oprawione zdjęcie rodziców. Dokładnie owinęła je podkoszulkiem ischowała do plecaka, by zabrać ze sobą na uczelnię. Miała tylko tę jedną fotografię. Prawdopodobnie było to ich jedyne wspólne zdjęcie, tym większe miało więc dla niej znaczenie. To zniego uzyskała połowę informacji, które miała waktach „tata”. Inne dane:

	1. Ze wszystkich miejsc, wktórych można kogoś poznać, jej rodzice poznali się wkręgielni podczas randek zkimś innym.

	2. Tata miał fajny tyłek (słowa Celeste), bo wliceum grał wbejsbol. 

	3. Byli nierozłączni. Oczywiście do momentu, kiedy się rozstali.

	4. Też jest Koreańczykiem!

	5. Nazywa się Daniel Lee i— oile Penny miała aktualne informacje — mieszka wOregonie lub Oklahomie. Amoże wOhio. Wkażdym razie miejsce zaczyna się na literę O. 

	6. Wtych trzech stanach mieszka trzysta piętnaście osób otym imieniu inazwisku. Niektórzy byli prawdopodobnie biali, no albo mogli być czarni.

	Na zdjęciu rodzice znajdują się na plaży wPort Aransas. Są bardzo młodzi. Celeste niewiele się przez te lata zmieniła (Azjatkom nie robią się zmarszczki). Jedynie jej twarz na fotografii była okrąglejsza oraz miała pełniejsze policzki iusta. Siedzą na czarno-żółtym ręczniku plażowym zBatmanem. Daniel Lee ma na głowie słomkowy kapelusz, a jego tors jestnagi. Celeste ubrana jest wjasnoczerwone bikini iczapkę zdaszkiem znapisem „Gwiazda porno”. Siedzi po turecku, wręce trzyma słodki mrożony napój. Zarzekała się, że musiały to być ciążowe zachcianki, ponieważ normalnie mdli ją od cukierkowego smaku niebieskich malin. Dla Penny było to dziwnie nie wporządku, że mama wciąży miała tak płaski brzuch, chociaż ito, że jej ciemnooki ojciec na dwa miesiące przed porodem wyprowadził się do innego miasta, też było niefajne. 

	— Bardzo zabawny facet — powiedziała Celeste, gdy wdniu ósmych urodzin Penny odpakowała paczuszkę. — Zadawał najciekawsze pytania.

	Penny też zadawała wiele pytań ogenealogię rodziny. Chciała wiedzieć wszystko (zwłaszcza jeśli dotyczyło to jej): czy tata pytał onią, czy miał inną rodzinę zbraćmi isiostrami, zktórymi mogłaby się bawić, ikiedy mogłaby go odwiedzić. Jednak widziała, że Celeste nie znosiła tematu ojca. Wycofała się zrozmowy iposzła do swojego pokoju, tłumacząc się migreną. Tak więc Penny schowała wszystkie pytania gdzieś ztyłu głowy inigdy więcej nie poruszała tych kwestii. Zdjęcie zaś trzymała wszufladzie. 

	Na parterze wkuchni Celeste pociągała nosem ipopłakiwała. Tak samo jak wtedy, gdy córka poszła do łóżka. Podejrzewała, że wpłaczu mamy było coś performatywnego. Tak jak youtuberzy szlochający podczas vlogów, wktórych dzielą się zwidzami różnymi intymnymi wyznaniami, apotem nagranie publikują. Celeste zawodziła dramatycznie podczas oglądania półfinałów programów telewizyjnych na żywo — tych ze śpiewającymi uczestnikami — iwszystkich filmów ze zwierzętami. Penny prędzej przełknęłaby kilo kłaków, niż pokazała prawdziwe emocje. Nie wspominając już otym, że nie była pewna, czy gdyby zaczęła płakać, umiałaby przestać.

	— Mamo?

	Celeste podniosła głowę izerknęła na nią. Wdłoniach miała zmięte chusteczki.

	— Cześć, maleńka. — Uśmiechnęła się, po czym jej twarz ponownie zatonęła wsmutku. — Czy mogę ztobą pojechać? Kupię ci obiad. Pomogę ci się urządzić wpokoju.

	— Sama mogę sobie kupić obiad — odpowiedziała Penny. — Poza tym musiałabyś jechać za mną swoim samochodem ipotem wrócić sama. To oznacza, że musiałabym pojechać za tobą swoim samochodem, by się upewnić, że bezpiecznie dotarłaś do domu. Błędne koło.

	Celeste głośno przełknęła. 

	— Wiesz, nie sądziłam, że to będzie takie trudne. 

	Wydawała się szczerze zaskoczona. Wąskie ramiona Celeste zaczęły drżeć jak rozjazgotany piesek chihuahua. Penny westchnęła iprzytuliła mamę. Wiedziała, że będzie za nią tęsknić. 

	Ocholera. Czy się zaraz rozpłaczę?

	Mocno zacisnęła oczy, by odwzajemnić jej łzy.

	Nie, nic ztego. 

	— Jestem zciebie dumna. — Celeste odsunęła się iuśmiechnęła dzielnie.

	Penny spojrzała na nią. Mama wydawała się taka mała. Wątła. Iwilgotna. Wpopołudniowym świetle, ubrana wdżinsy isprany podkoszulek znapisem „SLAY HUNTY”, tak jak Penny wyglądała na osobę właśnie rozpoczynającą studia. 

	Szkoda że ich stosunki tak się popsuły.

	Kiedy Penny chodziła do podstawówki, były ze sobą bardzo blisko. Wtamtym okresie, gdy nie umiała sobie wyobrazić niczego równie ekscytującego jak kawa zsolonym karmelem wsieciowej kawiarni, uważała, że ma szczęście, bo mama jest jej najlepszą przyjaciółką. Mogła chodzić późno spać, malować się, pożyczać od niej ciuchy ifarbować włosy na wszystkie kolory tęczy. Życie było wywrotowe jak nigdy niekończące się piżamowe party. Wgimnazjum zaczęła inaczej się na to zapatrywać. Już nie wysyłała mamie tysiąca wiadomości dziennie zpytaniami, co sądzi odanym zestawie ubrań, czy zprośbą oradę. Celeste iPenny stały się całkowitymi przeciwieństwami. Celeste była dumna ze swojej grzecznej, kulturalnej, pilnie uczącej się córki. Pokazała Penny, jak podrabiać podpis na listach ze szkoły, izadbała, by miała własną kartę kredytową na „nagłe wydatki modowe”. Zachęcała ją, by wwieku piętnastu lat zrobiła wcześniejsze prawo jazdy. Nie dlatego że było im ono potrzebne, ale Celeste była przekonana, że wożenie znajomych przysporzy córce szkolnej popularności.

	Im bardziej Celeste się starała, tym dalej córka się od niej odsuwała. Jeśli Penny miała do niej jakieś pretensje, to dotyczyły one tego, że matka wktórymś momencie założyła, że jej córka może być rodzicem dla samej siebie. 

	Skierowała się na podjazd. Mama szła za nią. Odwróciła się, by lekko ją uściskać. Przez cały czas patrzyła Celeste woczy, wyobrażając sobie, że należy do grupy interwencyjnej zwierzęcego patrolu, który wkawalerce usiłuje złapać pytona. Następnie bez wykonywania gwałtownych ruchów wolną ręką zręcznie otworzyła drzwiczki samochodu iwślizgnęła się do środka pojazdu. 

	Zapięła pasy ipowoli wyjechała zpodjazdu wstronę swojej wolności. Po części było jej przykro, że sama jedzie na uczelnię. Wwersji przeznaczonej na Instagram Stories tata załadowałby jej zapakowane wpudła rzeczy do dużego samochodu ciężarowego. Sprzeczaliby się, jakiej muzyki będą słuchać podczas jazdy. Wkońcu, skoro będzie za nią tak bardzo tęsknił, zgodziłby się na jej muzykę. Wyjeżdżając, wzruszony, wręczyłby jej pięćdziesiąt dolarów, mamrocząc coś otym, by się dobrze bawiła, aPenny wgłębi serca wiedziałaby, jak bardzo ojciec ją kocha. 

	— Kocham cię, córeczko! — załkała Celeste, wyrywając ją tym zzamyślenia. 

	Penny opuściła szybę wsamochodzie.

	— Ja też cię kocham, mamusiu. Zadzwonię później. Obiecuję.

	Tym razem dopadły ją emocje. Wnosie poczuła to kłujące, chlorowe odczucie, które ogarniało ją tuż przed rozpłakaniem. Spojrzała wlusterko wsteczne izobaczyła, jak mała sylwetka mocno do niej machającej mamy staje się coraz mniejsza.

	* * *

	Półtorej godziny później Penny wjechała na zakręcający podjazd do akademika Kincaid. 

	— Orany… — wyszeptała, zaciskając dłonie na kierownicy. 

	Kincaid, jeden znajstarszych akademików Uniwersytetu Teksasu, wyglądał obrzydliwie. Penny zastanawiała się, czy brzydotę można czuć od wewnątrz. Ośmiopiętrowy budynek pomalowany na niebiesko iłososiowo przypominał raczej hotel wMiami wlatach siedemdziesiątych niż dom studencki. Osiemdziesiąt mieszkań szkaradziejstwa najtandetniejszego wcałym krajobrazie kampusu. Krzykliwe kolory przypominały jej ubrania szpitalne ze wzorem wzwierzątka, wktórych lubowali się onkolodzy dziecięcy. To właśnie ta pstrokacizna była wnim najbardziej przygnębiająca.

	Rzesze niespokojnych rodziców ipierwszoroczniaków tłoczyły się wokół suv-ów zogromnymi plastikowymi pojemnikami, koszami na pranie ilampami podłogowymi. Wchwili, gdy Penny opuściła szybę, by objąć wzrokiem tę scenę, piegowata brunetka wsadziła głowę do jej samochodu. Znalazła się tuż obok twarzy Penny. Jej wyłupiaste oczy skrzyły się tak intensywną chęcią pomocy, że graniczyła zgroźbą.

	— Imię? — zajazgotała dziewczyna. 

	Jej oddech pachniał chipsami.

	— Lee — odpowiedziała posłusznie. — Penelope.

	— Hm… Lee? — Studentka przejechała palcem po podkładce do pisania zklipsem ipacnęła, gdy dotarła do jej nazwiska. — Ach — obwieściła triumfująco. — Odhaczone, kochanieńka. 

	Fuj. Kochanieńka. Laska miała nie więcej niż dziewiętnaście lat.

	Wzrok dziewczyny prześlizgnął się po umalowanych czerwoną szminką ustach Penny. Znalazła ją wkieszeni plecaka zkarteczką „Pamiętaj ouśmiechu!”. Celeste miała wzwyczaju wtykać wrzeczy córki kosmetyki lub wycięte zczasopism artykuły owpływie pozytywnego myślenia na życie. Ukradkowe prezenciki, które Penny odbierała jako krytykę.

	— Kochanieńka? — rzuciła śpiewnie Penny. — Mogłabyś się nieco odsunąć? Twoja twarz prawie dotyka mojej? 

	Powiedziała to, odpowiednio modulując intonację wpytanie, dokładnie tak, jak sądziła, że zrobiłaby to jej interlokutorka. 

	Dziewczyna pośpiesznie cofnęła głowę.

	— Ojejku? — zaćwierkała studentka, połyskując wybielonymi zębami. — Tak wielu rodziców wogóle mnie nie słyszy? Wrzeszczę od kilku godzin? — Ponownie zuwagą przyjrzała się pomadce. — Mam fioła na punkcie twojej matowej szminki. Jaka to firma?

	— Jest niesamowita, co nie? — podchwyciła zentuzjazmem Penny isięgnęła do torby po sztyft. — Super Seksualnie Spełniona? — Odczytała znaklejki na dole. Miała wrażenie, że samo wymawianie nazw kosmetyków do makijażu okilka dekad cofa prawa kobiet.

	— Wiedziałam! Uwielbiam rzeczy do makijażu tej firmy. Wiesz, że pomadki marki SSS wszędzie się wyprzedały? Prawda? Czemu, jak jest jakaś szminka wfajnym czerwonym kolorze, to nigdzie nie można jej dostać?

	— Dokładnie! Jak ja cię rozumiem! — wykrzyknęła Penny, która nie miała zielonego pojęcia, oczym ta dziewucha mówi. — To najgorsze?

	Dziewczyna przytaknęła, przewracając teatralnie oczami.

	— Mieszkasz w4F — oznajmiła, przebierając hybrydowymi paznokciami po podkładce. — Windy znajdują się ztyłu. Możesz wyładować swoje rzeczy wszędzie tam, gdzie znajduje się niebieski znak. Aleeeeeeeee… — Położyła na desce rozdzielczej fioletową laminowaną przepustkę. — Dzięki temu masz miejsce parkingowe do końca dnia. 

	— Dziękuję? — powiedziała pogodnie Penny. — Ratujesz mi życie?

	Dziewczyna się rozpromieniła.

	— Wiem?

	Od udawanej emfazy rozradowania Penny czuła napięcie wtwarzy. To naprawdę imponujące, że uzależnienie Celeste od modnego makijażu iabsurdalnie odjechany wygląd mogły jej załatwić miejsce parkingowe. Odrobinę więcej paplania iprzesadnego śmiechu zdowcipów zbrodą iPenny miała wózek ręczny od sąsiadki zkorytarza. Reguły życzliwości oparte są na oszustwie. Już za chwilę uczelniana wersja Penny będzie się cieszyła równym uwielbieniem co Celeste. Aby wytrwać wtakim zachowaniu, zpewnością będzie musiała się poddać lobotomii, ale być może jej się to opłaci.

	Otworzyła drzwi do swojego pokoju izauważyła, co następuje: wnętrze pachniało odświeżaczem powietrza zdominującą nutą zatęchłego dywanu. Było zdecydowanie za małe, by je zkimś dzielić. Poza tym znajdowała się wnim ciemnowłosa dziewczyna, która siedziała na łóżku przy oknie. Ito zdecydowanie nie była jej współlokatorka. Wlecie Penny iJude Lange dwukrotnie rozmawiały na Skypie. Laska wkapeluszu zszerokim rondem zfestiwalu Coachella iokularach przeciwsłonecznych na nosie nią nie była. 

	Dziewczyna nie raczyła oderwać wzroku od komórki.

	— Cześć. — Penny zaczęła wnosić swoje bagaże.

	Dziewczyna, nie odzywając się, pisała coś na telefonie.

	Penny chrząknęła.

	Laska wreszcie zdjęła celowo za duże, nakrapiane okulary iobrzuciła Penny wzrokiem. Miała brwi, które zazwyczaj widuje się ugwiazd, ibeżową zamszową kamizelkę zdługaśnymi frędzlami.

	— Agdzie Jude? — zapytała tak, jakby Penny tu pracowała.

	— Eee… Nie wiem.

	Dziewczyna przewróciła oczami iponownie zajęła się telefonem.

	Penny rzuciła jej złowrogie spojrzenie. Po raz kolejny żałowała, że nie może spopielać ludzi wzrokiem. 

	Jak zareagować na prawdopodobnego intruza wmoim pokoju, który bardzo możliwe, że jest obłąkany ipod kapeluszem ma ukryty nóż sprężynowy: 

	1. Pobiję się znią.

	2. Zacznę przeraźliwie wrzeszczeć irwać włosy zgłowy, tak by pomyślała, że jestem jeszcze bardziej szurnięta niż ona inie warto ze mną pogrywać.

	3. Przedstawię się idowiem się czegoś więcej.

	4. Będę ją ignorowała.

	Jak było do przewidzenia, wybrała najmniej inwazyjną opcję. Wyciągnęła zwalizki kosmetyczkę iposzła prosto do łazienki. Pomieszczenie było wielkości szafy. Siedząc na klozecie, można było umyć włosy pod prysznicem. Położyła kosmetyczkę na toalecie, lecz przyszło jej do głowy, że ryzyko ochlapania saszetki przez rozbryzgujący się od wody wmuszli klozetowej mocz jest za duże, więc przełożyła ją na brzeg umywalki. 

	Zkolejnej torby wyjęła rolkę papieru toaletowego, antybakteryjną zasłonkę prysznicową, uchwyt na szczoteczkę do zębów bez dolnego pojemnika, wktórym zbierałaby się woda, nowiutką matę prysznicową iręczniki. Odpowiednio wszystko poustawiała. Naturalnie końcówka papieru toaletowego zawisła we właściwą stronę (odrywanie kawałka papieru „od góry” to bezsprzeczna oczywistość, „od spodu” jest dla morderców).

	Skończyła rozpakowywanie przyborów toaletowych iwyszła złazienki. Postawiła na opcję trzecią.

	— Penelope Lee. Atak właściwie Penny — powiedziała, wyciągając rękę na powitanie.

	Dziewczyna podniosła się izodrazą spojrzała na wyciągniętą wjej stronę rękę. Penny ją opuściła. Jej wzrok wypadał dokładnie na biuście dziewczyny (opcja pierwsza nie byłaby miła).

	— Mallory Sloane Kidder — rzuciła, nie przestawając stukać wtelefon. — Właśnie zmieniam nazwisko na Mallory Sloane. Zawodowo.

	Mallory miała zrobione na powiekach symetryczne kocie kreski, pełne biodra iostro zakończone, pomalowane na metaliczny kolor paznokcie. Penny nie wiedziała, co wjej przypadku znaczy „zawodowo”.

	— Aktorka — dodała szybko Mallory Sloane (dawniej Kidder). Usiadła na łóżku iskrzyżowała nogi. Zimpetem przebierała paznokciami po ekranie telefonu. — Występowałam na off-off-off- Broadwayu5. 

	Penny zastanowiła się, co tak naprawdę mieściło się pod pojęciem off-off-off-Broadway ico oznaczało dodanie kolejnego off do nazwy. Prawdopodobnie nie miało to nic wspólnego zBroadwayem wNowym Jorku. Przy pewnej dozie wyobraźni, ze względu na przedrostki wnazwie, róg na East Cesar Chávez iChicon mógł zostać zakwalifikowany jako off-Broadway. 

	— Ato spoko — skwitowała.

	Mallory uniosła palec, co miało oznaczać, że Penny powinna zaczekać.

	— To od Jude. — Stukała wklawiaturę. — Twojej współlokatorki.

	— O, fajnie.

	— Jesteśmy najlepszymi przyjaciółkami. 

	Stukostepo, stuk, stuk.

	— Przyjaźnimy się od szóstego roku życia — dodała. 

	Penny szybciutko, tak by ten wielkolud nie zdążył przetrzepać jej tyłka, przewróciła oczami.

	— Wszystko wporządku?

	Mallory ponownie wystawiła palec. Penny zaczęła rozmyślać, ile siły trzeba by użyć, bo złamać go wtrzech miejscach. 

	— Chce, żebyśmy się znią spotkały wkawiarni. 

	Powinna być jakaś zasada dotycząca zmiany lokalizacji wraz zobcą osobą. Równie dobrze ta wstrętna dziewucha ijej nowa współlokatorka mogły być „najlepszymi przyjaciółkami” zjakiegoś wirtualnego forum poświęconego fetyszowi przerabiania Azjatek na parówki. To takie typowe. Penny była na uczelni od dziesięciu minut ijuż zaczęła robić za piąte koło u wozu.

	— Idziemy. — Mallory ruszyła do drzwi, zgarniając swoje rzeczy. Popatrzyła na ociągającą się Penny, jakby ta była ociężała umysłowo. — Mają tam pączki.

	Penny chwyciła plecak. Nawet jeśli Mallory Sloane Kidder była idiotką, to ten argument był nie do odparcia. 

	SAM

	Jude uśmiechnęła się do Sama.

	Sam uśmiechnął się do Jude.

	Uśmiech Jude był szerszy niż Sama.

	Dobrze pamiętał tę chwilę, gdy dziesięć lat temu wświęta Bożego Narodzenia pierwszy raz się do niego uśmiechnęła. Nadąsany otworzył drzwi wejściowe. Nie dość, że zmuszono go do włożenia drapiących, wybrzuszających się wkroku spodni, to pogarszając sprawę, jego mama, Brandi Rose, wymusiła na nim założenie krawata.

	— Pamiętaj okrawacie — powiedziała. Tak po prostu. We włosach miała wałki ipachniała perfumami, których flakonik wjakiś tajemniczy sposób pojawił się na blacie w łazience. 

	— Pośpiesz się. — Pacnęła go wrękę, gdy się wymijali, przeciskając się przez śmiesznie wąski korytarz. 

	Mama poczłapała do kuchni. Sam obserwował ją uważnie. Próbował patrzeć na nią tak, jak robią to mężczyźni. Dostrzec wniej kobietę. Wyglądała mizernie. Gruba warstwa pudru, który ją postarzał, maskowała pęknięte naczynka wokół nosa.

	— Ojakim niby krawacie? — odparował. 

	Wciągu jedenastu lat jego egzystencji na tym świecie nikt nie zadbał okupienie mu krawata. Mama obrażonym gestem wyciągnęła krawat zrzeczy ojca spakowanych wtorbach, które były schowane wszafie wprzedpokoju, irzuciła wjego stronę. Był zielono-bordowy, ana dole miał wzorek wnuty.

	— Umiesz zawiązać krawat? — krzyknęła, włączając odkurzacz.

	— No jasne, że tak — odwrzasnął.

	Wszystko sprawdził na YouTubie.

	Kiedy matka miała wolne whotelu, zwykle spędzała dni wswoim pokoju inic jej nie obchodziło. Ostatnie kilka tygodni wyglądało złowrogo inaczej. Piekła, sprzątała ikupowała świąteczne dekoracje, na które nie było ich stać. Sam bacznie przyglądał się tej nerwowej energii matki, choć widok ułożonych na kuchennych ręcznikach bułeczek znadzieniem śliwkowym imorelowym go uspokajał. Były też korzenne gwiazdki, po niemiecku Zimstern, aunoszący się wpowietrzu zapach cynamonu przypominał mu olepszych czasach. Tak jak wtedy, gdy spędzili rodzinne święta. Mieli badziewną plastikową choinkę, pod którą czekało na niego kilka owiniętych wgazetę płyt winylowych taty. 

	Od lat nie obchodzili świąt. Zpodenerwowania Brandi Rose idrżenia jej rąk Sam wnioskował, że mama wreszcie jest trzeźwa. 

	Kiedy otwierał drzwi, poluzował krawat. Rozmowa nie była mocną stronę Brandi Rose, więc poza przytykami do założenia krawata iinstrukcją, że ma się odpowiednio zachowywać, Sam nie wiedział, jakie są plany. Nie spodziewał się gości, ajuż na pewno nie dzieciaka. Tym bardziej uśmiechniętej siedmiolatki wniebieskiej aksamitnej sukience izkucykiem. 

	Dzieciak miał taką samą końską twarz jak srogo wyglądający szatyn obok niej. Jego oczy były ciemne izimne niczym dziury. Za nimi stał pan Lange — nowy chłopak Brandi Rose — zczerwoną satynową torbą, zktórej wystawała butelka szampana. Gdy zobaczył wdrzwiach Sama, jego uśmiech zniknął na sekundę. 

	— Wesołych świąt, dzieciaku — powiedział pan Lange.

	— Cześć — powiedział Sam. 

	Pan Lange miał zaledwie sześćdziesiąt dziewięć lat, co oznajmił Samowi podczas ich pierwszego spotkania. Kiedy artykułował „sześćdziesiąt dziewięć”, wyszczerzył się wuśmiechu iporuszył brwiami. Od miesiąca był narzeczonym Brandi Rose. Podczas ich alarmująco krótkich zalotów Sam spotkał go tylko raz. Poszli znim na kolację, na której jedli steki wTexas Land & Cattle. Narzeczony przez cały czas dotykał kolana mamy. Pan Lange na kostkach dłoni miał grube siwe włosy, które sterczały sztywno, iSam się zastanawiał, czy jego ręka wdotyku jest jak gałązki isuche liście. 

	— To tempo to jej sprawka — poinformował Sama, gładząc mamę po udzie. 

	Poznali się wrecepcji hotelu Marriott, wktórym Brandi Rose pracowała, apan Lange często się zatrzymywał. 

	— Twoja mama jest staroświecka. Nie chciała oniczym słyszeć, dopóki się nie przekonała, że mam poważne zamiary.

	Podniósł jej dłoń, by Sam mógł zobaczyć szmaragd wkształcie łezki, który połyskiwał na jej palcu serdecznym. Kamień jej znaku zodiaku. Głuchy chichot Brandi Rose przeraził Sama. 

	— Ato mój syn, Drew. — Pan Lange poklepał mężczyznę po ramieniu. — Iwnuczka Jude.

	Sam skinął głową. 

	— Och… — wymamrotała Brandi Rose, która pojawiła się za synem. Jej głos był zdławiony iwyższy niż normalnie. — Mówiłeś, że po nas przyjedziesz… 

	Widać iona nie spodziewała się gości. 

	— Ty nie jesteś Samem — weszło jej wsłowo dziecko. 

	Wyglądało na to, że Sam imama znaleźli się towarzystwie trzech pokoleń geniuszy. Mężczyźni mieli na sobie garnitury. Sam zaciągnął krawat. 

	— To moja wina — rzucił Drew, szybko wyciągając do Brandi Rose rękę. — Nalegałem. 

	Uścisnęła ją, aSam odruchowo, by chronić mamę, zrobił krok naprzód. 

	— Jesteśmy na świątecznym obiedzie wDriskill — wyjaśnił Drew, mimochodem podkreślając, że Sam ijego matka nie zostali zaproszeni do eleganckiej restauracji hotelowej. — Rozumie pani, informacja, że całkiem obca osoba ma wyjść za mojego ojca, nieco mnie zaniepokoiła. Chciałem się naocznie przekonać, jaka jest jego nowa partnerka — mówił przyjaznym tonem, za którym skrywały się konkretne podejrzenia. Obawiał się, że Brandi Rose jest naciągaczką, której zależy na pieniądzach ojca.

	— Och… — powiedziała ponownie Brandi Rose. 

	Sam powstrzymał się przed chęcią zatrzaśnięcia drzwi.

	— Jesteś za mały, żeby być moim wujkiem — wyszeptała Jude.

	To popieprzone, jak działają wspomnienia. Sam nie był wstanie przypomnieć sobie czegokolwiek ze Święta Dziękczynienia dwa lata temu ani co robił podczas ostatniego sylwestra, ajednak pamiętał najdrobniejsze szczegóły pierwszego spotkania zJude.

	Dziewczynka gadała jak najęta. Pan Lange iBrandi Rose zajęli się szampanem, aDrew załadował Jude do pokoju Sama ztalerzem ciasteczek, bo „dorośli muszą porozmawiać”. 

	Jej rodzina była zamożna. Siedmiolatka miała własnego iPoda ikomórkę oraz torbę pełną „gier podróżnych”. Ichoć Sam usilnie starał się ją ignorować, nie przestawała nawijać.

	— Umiesz grać wtryktraka? 

	Rozstawiła elementy gry na łóżku. Sam wodpowiedzi podgłośnił muzykę wswoich badziewnych słuchawkach iodwrócił się do niej plecami. Aż do czasu, gdy zaczęły się wrzaski. Tak właśnie jest ztymi tanimi domami bez podbudówki, że ich ściany są straszliwie cienkie. Jude ze zdumieniem szeroko otworzyła oczy.

	Sam westchnął. Podłączył słuchawki do iPoda Jude izałożył je na głowę dziewczynki. Pokazał jej kilka filmików — te popularne, jak pieski corgi drepczące po trampolinie ipandziątka wiercące się wrytm składanki tanecznej muzyki klubowej. Obejrzeli też montaż klipów pokazujący papugę kakadu grającą nóżką na pianinie. Kiedy Jude zaczęła oglądać nagranie instruktażowe, wktórym kobieta pokazywała, jak się robi babeczki wyglądające jak sprane dżinsy, Sam postanowił sprawdzić, co umamy. 

	Przez szparę uchylonych drzwi zobaczył, że Brandi Rose jest sama wkuchni. Stała przy zlewie ipiła sok pomarańczowy, wktórym prawdopodobnie było tyle samo soku co wódki. Mężczyzn nie było widać, ale ich słyszał. Przez kolejną godzinę Sam iJude oglądali filmiki. Pod wieczór wyczuł, że doszło do jakichś uzgodnień. Miał nadzieję, że ślub został odwołany. Iże impulsywne oświadczyny pana Lange były starczym wybrykiem, aten palant, jego syn, wszystko odkręcił. 

	Nie mieli aż tyle szczęścia. Para pobrała się kilka tygodni później ipojechała wpięciodniową podróż poślubną na Rivierę Maya. Mimo radosnego ślubu iprzyjęcia weselnego oraz nieskończonej liczby obietnic mąż Brandi Rose nigdy nie zabrał ich ztego ruchomego domu ani nie spędził choć jednej nocy wjej łóżku. 

	Kiedy Langowie zbierali się do wyjścia, tata Jude przyszedł po nią do pokoju Sama. Wyciągnął portfel, wyjął zniego cztery banknoty dwudziestodolarowe iani razu nie spojrzawszy na chłopaka, cisnął je na łóżko.

	Bez słowa zamknął za sobą drzwi.

	* * *

	— Wuj Sam! — zaćwierkała Jude.

	Pięć lat leczenia ortodontycznego iustrojstwo, które nazywa się maską twarzową, zniwelowały jej końskie rysy twarzy. 

	— Cześć, Jude.

	Poczuł się zaniepokojony kolejnym spotkaniem. Miesiąc temu umówili się na kawę, bo była wmieście, by się rozejrzeć, lecz przez ostatnie tygodnie Sam nie dowierzał, że Jude naprawdę zostawi Kalifornię ibędzie studiowała zaledwie sześć przecznic stąd. 

	Jude miała obecnie sto siedemdziesiąt siedem centymetrów wzrostu, aSam sto osiemdziesiąt dwa (no dobrze, sto osiemdziesiąt ipół centymetra), lecz on był chuderlawy ikościsty, aona muskularnie zbudowana. „Śmierdziała” dobrobytem typowym dla osób ze słonecznego, pełnego blichtru Zachodniego Wybrzeża. Mógłby się założyć, że gdyby zechciała, wycisnęłaby go zamiast sztangi. Czuł wobec niej dziwną troskliwość — taką, jak wyobrażał sobie, że żywią wobec siebie ludzie wnormalnych rodzinach — ajednocześnie odczuwał ogromny dyskomfort, że będzie przebywała tak blisko ibędą wstałym kontakcie. 

	— Jak się cieszę! — pisnęła Jude, obejmując go. — Wuj Sam!

	Zwracała się tak do niego wpotoku SMS-ów zapowiadających jej przyjazd. Uważała to za przezabawne, bo Sam nie podzielał typowego amerykańskiego patriotyzmu6. No inie był już jej wujem. Przeklęty związek Brandi Rose ipana Lange trwał niecałe dwa lata. Miesiąc przed tym, gdy musiałby płacić alimenty, oświadczył się dwudziestopięcioletniej kelnerce zsieciowej restauracji Cracker Barrel wBudzie. Facet „zklasą”.

	Uścisk opalonych rąk Jude był przyjemny. Przynosił ulgę. Minęło kilka miesięcy, od kiedy ktoś przytulał go tak po prostu, bez żadnych oczekiwań. Jego eksbratanica była niczym ogromny labrador, który momentalnie darzy cię przeogromną miłością. 

	— Jesteś głodna? — zapytał, uwalniając się zuścisku. — Jak lot? Starzy są ztobą? Jak się czujesz jako pierwszoroczniak? Uwielbiasz pytania?

	Sam niezdarnie poprawił włosy. Aby zająć czymś ręce, upił kawy. 

	— Kawa to straszliwe uzależnienie — powiedział, spoglądając na swój kubek.

	Zaśmiał się.

	— Jeśli chodzi opierwsze pytanie, to umieram zgłodu — powiedziała Jude. — Lot był wporządku. Rodzice nie mogli dojść do porozumienia, które znich powinno mnie odstawić na uczelnię, więc ustaliliśmy, że polecę sama. Rozwodzą się.

	— Przykro mi.

	Sam spotkał matkę Jude tylko raz — opalona kobieta, która na kolację założyła ciuchy do jogi — zaś jej ojca nigdy nie zdołał polubić.

	— Jest wporządku. — Uśmiechnęła się do niego krzywo. — Byli tacy żałośni inieszczęśliwi ze sobą. Atak poza tym przesyłają ci pozdrowienia.

	— Na pewno nie.

	Roześmiała się.

	— No dobrze, mama przesyła — przyznała. — Tata pytał ociebie. Oto, czy planujesz wrócić do szkoły.

	Sam wzruszył ramionami.

	— Zobaczy się. 

	Wracał, tyle że nie na Uniwersytet Teksasu. 

	— No cóż… — Chwyciła go za przedramię — Przynajmniej nie będzie przyjeżdżał wodwiedziny. Urodził się wDallas, ale nadal uważa, że wAustin mieszkają tylko narkomani ioderwani od życia samozwańczy hippisi zbogatych rodzin. 

	Sam uśmiechnął się sucho.

	— Och — ciągnęła Jude — no inie mam pojęcia, jak się czuje osoba zaczynająca studia, apoza tym uwielbiam pytania, no ipierwsze, co miałam zrobić po przylocie, to przyjechać tutaj, żeby się ztobą przywitać. — Uraczyła go kolejnym ze swoich olśniewających uśmiechów ipomachała mu przedtwarzą. — Czeeeeeść! 

	Była jak postać zkreskówki. 

	— Cześć. — Sam zajął się talerzem zwypiekami. — Zrobiłem je dla ciebie.

	— Jejku, naprawdę dla mnie? 

	— Pączki ifrancuskie ciastka zwiśniowym nadzieniem.

	— Moment, ty je zrobiłeś?

	Pokiwał głową.

	— Orany, coś czuję, że będę tu siedziała cały czas. Nie wierzę, że sam je upiekłeś.

	— Cóż, są smażone. — Zastanawiał się, co oznacza „cały czas”. 

	— Tym lepiej. — Jude wyciągnęła komórkę. — Napiszę koleżankom, żeby wpadły.

	Sam przytaknął ruchem głowy.

	Jude była wtym dobra. Dzieliła się zinnymi, niekiedy aż za bardzo. Wsytuacjach rodzinnych zetknęli się jeszcze kilkakrotnie izczasem jej nieustające gadulstwo zaczęło mu sprawiać przyjemność. Było miłą chwilą wytchnienia od pełnych goryczy ianimozji relacji dorosłych. Nawet po rozwodzie Jude nigdy nie dopuściła do tego, by Sam zerwał znią kontakt. Apróbował. Pamiętała ourodzinach, wysyłała do niego głupiutkie wiadomości zwakacji, dostarczając mu informacji oswoim życiu, októre nigdy nie prosił. Po skasowaniu wszystkich kont wmediach społecznościowych nie miał pojęcia, kiedy Jude obchodzi urodziny. 

	— Napijesz się kawy? Czegoś innego?

	— Mrożoną poproszę.

	— Zmlekiem icukrem? 

	Tego też oniej nie wiedział.

	— Zcałym mnóstwem — odpowiedziała zpromiennym uśmiechem.

	* * *

	— Aaaaaaaaa! 

	Do kawiarni wpadła wysoka szatynka, ubrana jakby była na festiwalu Burning Man, aza nią podążał ktoś uderzająco podobny do maleńkiej Azjatki zjapońskiego horroru Klątwa. 

	— Aaaaaaaaa! — wrzasnęła Jude, obejmując brązowowłosą dziewczynę, afrędzle przy jej koszuli zafalowały.

	— Stara, wreszcie! — krzyknęła wyższa zdziewczyn. 

	Ich długie kostropate ręce inogi kojarzyły się Samowi zdwoma złączonymi wuścisku krabami. 

	Azjatka uśmiechnęła się do niego przelotnie, ale się rozmyśliła. Odpowiedział jej grymasem. 

	Jude wyplątała się zobjęć iprzytuliła na przywitanie niższą dziewczynę. 

	— Czeeeeść — zaświergotała wjej włosy, prawie że podnosząc ją nad podłogę. — Penny, jak fajnie.

	Dziewczyna poklepała jego bratanicę dwa razy po plecach — klap, klap — po czym bezradnie popatrzyła mu woczy. 

	— To moja najlepsza przyjaciółka Mallory — oznajmiła Jude. — Iwspółlokatorka Penny.

	— Awięc to ty jesteś wujem Samem. — Mallory wyciągnęła do niego rękę. Mocny uścisk, który szybko przeradza się wrywalizację. — Mallory Sloane. 

	— Miło cię poznać — rzucił, nie odwzajemniając się równie mocnym uściskiem.

	Uwodzicielsko przygryzła dolną wargę. Sam się uśmiechnął iszybko przywitał zdrugą dziewczyną. Pomachała mu ręką gdzieś przy jego lewym uchu.

	— Drogie panie, co wam podać?

	— Umiesz robić flat white? — spytała Mallory, która nawet wpomieszczeniu nie zdejmowała okularów przeciwsłonecznych. 

	Nie znosił dowolnej taksonomii wymyślnych napojów kawowych ijak na złość dużo czasu zajęło mu nauczenie się, jak je przygotowywać. 

	— Jasne — powiedział, mieląc kawę do zaparzenia espresso.

	— Awiesz co to takiego? — sprawdzała go.

	— Tak. Latte na podwójnym espresso. Bez puszystej pianki.

	— Niezła próba, Mal — rzuciła Jude.

	— Aco dla ciebie? Penny, prawda? — zapytał Sam.

	Sam powiódł oczami wmiejsce, wktóre wpatrywała się Penny, czyli wjej buty. Dziwnym zbiegiem okoliczności były takie same jak jego, tylko mniejsze. 

	— Świetny wybór — skwitował, kiwając głową wstronę jej stóp.

	Penny ułożyła usta wkształt litery „o”, ale nie wydobył się znich żaden dźwięk. 

	Losowy przydział pokoi iwspółlokatorów wakademikach bywał przezabawny. Jego współlokator na pierwszym roku studiów, Kirin Mehta, co weekend lunatykował iprzez sen sikał wkącie pokoju dziennego. Sam miał nadzieję, że dla dobra Jude te dwie dziewczyny — niemowa iseksbomba — jakoś się będą dogadywały. 

	— Niech no zgadnę — zwrócił się do Penny. — Cappucino, ale takie, że oprócz kawy jest jedynie mleczna pianka. Bez mleka? Zkapką karmelu na wierzchu?

	Penny odchrząknęła ikiwnęła głową.

	— Trafiłem? — spytał, niemal pewny, że nie na to ma wcale ochotę.

	Sam przyglądał się jej kątem oka. Przez rozczochrane włosy wyglądała na zwariowaną. Była jak nabazgrany grafitem rysunek. 

	— Mogę prosić omrożoną kawę? — przemówiła.

	— Oczywiście, że możesz — powiedział dobitnie Sam.

	— Och, wuju Samie? 

	Obrócił się izobaczył pochylającą się wjego stronę Mallory. Łokcie oparła oblat baru. Jej trudne do niezauważenia piersi znajdowały się niemal przy brodzie. Zsunęła nieco okulary przeciwsłoneczne wsrebrnych oprawkach. Najwidoczniej minęło już sporo czasu, od kiedy znajdowała się wcentrum uwagi.

	— Tak?

	— To prawda, że pieczesz?

	Kiwnął głową.

	— Może kiedyś coś dla mnie upieczesz? — Sugestywnie przechyliła głowę. 

	Odwzajemnił gest.

	— Nie ma co do tego wątpliwości. Dzisiaj poczęstuj się ciastkami Jude, aupiekę je też dla ciebie. Powodzenia.

	— Zabawny jesteś — zachichotała ipodążyła za koleżanką.

	Sam potrząsnął głową. Na pewno nie będzie kręcił zdziewczyną, która dopiero co zaczyna studia. Atym bardziej zprzyjaciółką Jude. Nawet on nie był aż tak głupi.

Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki


	

	
		
			1 Arthur Golden, Wyznania gejszy (Memoirs of Geisha), tłum. Witold Nowakowski, Albatros, Warszawa 2017. (Wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki).

		

		
			2 Popularny program telewizyjny, wktórym lokalni właściciele antyków przynoszą je do oceny ekspertom. 

		

		
			3 Duży, muskularny goryl będący bohaterem gier komputerowych Nintendo. Gra Donkey Kong pojawiła się na rynku w1981 roku. 

		

		
			4 Pikachu to fikcyjna postać uważana za jednego znajważniejszych pokemonów. 

		

		
			5 Off-off-Broadway to określenie niewielkich, niezależnych, przeważnie eksperymentalnych teatrów nowojorskich. 

		

		
			6 Wuj Sam oznacza także narodową personifikację Stanów Zjednoczonych. Przedstawiany jest jako starszawy mężczyzna ubrany wkolory ielementy znajdujące się na fladze amerykańskiej. 
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